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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Mama Por­tii Soto mia­ła ta­kie po­wie­dzon­ko: dok­to­ry nie ro­sną na drze­wach. Może da­jąc jej oso­bli­we imię mia­ła na­dzie­ję, że od­wró­ci ono uwa­gę od ewen­tu­al­nych bra­ków w uro­dzie? I że cór­kę los w koń­cu po­bło­go­sła­wi oświad­czy­na­mi dwu­krot­nie od niej star­sze­go, wzię­te­go spe­cja­li­sty w ja­kiejś rzad­kiej i po­szu­ki­wa­nej dzie­dzi­nie me­dy­cy­ny? Cho­ciaż­by po­do­lo­ga?


  Mama Por­tii na pew­no jed­nak nie prze­wi­dzia­ła ta­kiej oto sy­tu­acji: jej cór­ka sie­dzi pod nie­bo­tycz­ną pal­mą i ob­ser­wu­je, jak dok­tor Easton Lo­ur­des zwi­sa na ugię­tych ko­la­nach z ga­łę­zi i sta­ra się wy­plą­tać z ro­ślin­nej gę­stwi­ny dzię­cio­ła wiel­ko­dzio­be­go. Tego wy­bit­ne­go we­te­ry­na­rza bez resz­ty po­chła­nia­ło ra­to­wa­nie za­gro­żo­nych ga­tun­ków i dą­że­nie, by mo­gły żyć w swo­im na­tu­ral­nym śro­do­wi­sku. Od­da­nie, z ja­kim w jego pra­cy asy­sto­wa­ła mu Por­tia, zda­wa­ło się być dla nie­go spra­wą dru­go­rzęd­ną.


  Spo­mię­dzy ko­na­rów sta­re­go czar­ne­go man­grow­ca ły­pa­ły na nią ma­leń­kie gwiaz­dy. Fio­le­to­we nie­bo za­cho­dzą­ce­go słoń­ca zmie­nia­ło ko­lor na co­raz ciem­niej­szy. Zmierzch był dla Por­tii ulu­bio­ną porą dnia. Przez par­ną gę­stwi­nę drzew za­czy­na­ły się prze­dzie­rać pierw­sze dźwię­ki wy­da­wa­ne przez noc­ne pta­ki. Wszyst­ko wy­glą­da­ło ład­niej, było bar­dziej wy­ra­zi­ste niż w bla­sku słoń­ca.


  Re­zer­wat zmie­niał się w raj. Spo­wi­ja­ło go ta­jem­ni­cze pięk­no. Por­tia w ży­ciu nie wy­obra­ża­ła so­bie, że kie­dyś znaj­dzie się w tak cza­row­nym miej­scu.


  Je­dy­ną prze­szko­dą w na­pa­wa­niu się chwi­lą była obec­ność dok­to­ra Lo­ur­de­sa. Przy nim Por­tia czu­ła się nie­swo­jo. Szcze­rze mó­wiąc, z tego Easto­na było nie­złe cia­cho. Przy­stoj­ny i sek­sow­ny w swo­isty nie­uła­dzo­ny spo­sób. Ba­jecz­nie bo­ga­ty dzie­dzic ro­do­wej for­tu­ny i ge­nial­ny we­te­ry­narz, spe­cja­li­sta od rzad­kich i eg­zo­tycz­nych ga­tun­ków.


  A tak­że nie­podej­rze­wa­ją­cy ni­cze­go oj­ciec dziec­ka, któ­re Por­tia nosi pod ser­cem. Tak, dwa mie­sią­ce temu zda­rzył im się w cza­sie tro­pi­kal­ne­go sztor­mu na­mięt­ny epi­zod. Od tam­tej nocy ze wszyst­kich sił sta­ra­ła się ich re­la­cjom przy­wró­cić za­wo­do­wy cha­rak­ter, by za­cho­wać swą z ta­kim tru­dem wy­wal­czo­ną nie­za­leż­ność. Nie­ła­twe za­da­nie. Tym bar­dziej że Easton, gdy tyl­ko my­ślał, że ona tego nie wi­dzi, ści­gał ją me­lan­cho­lij­no-zmy­sło­wym wzro­kiem. Ale to ni­g­dy nie ucho­dzi­ło jej uwa­dze.


  Por­tia też była zda­nia, że le­ka­rze nie ro­sną na drze­wach. Ale ta zło­ta myśl ani tro­chę nie po­ma­ga­ła jej w ogar­nię­ciu cha­osu, któ­ry – jak jej się wy­da­wa­ło – za­czy­nał wkra­dać się w jej ży­cie. A za­nim po­wie swe­mu jed­no­ra­zo­we­mu ko­chan­ko­wi, że bę­dzie mieć z nim dziec­ko, bar­dzo chcia­ła okre­ślić so­bie ja­kąś wła­sną wi­zję przy­szło­ści. Czas pły­nął nie­ubła­ga­nie…


  Do zbli­że­nia do­szło pod wpły­wem stre­su i lęku zwią­za­ne­go z tro­pi­kal­ną na­wał­ni­cą. Przy­pad­ko­wy nu­me­rek nie był jej ty­po­wym za­cho­wa­niem. A już na pew­no nie z wła­snym sze­fem. Była dziew­czy­ną z za­sa­da­mi i sama przed sobą nie chcia­ła przy­znać, że Easton ją po­cią­ga. A od­da­ła mu się tyl­ko dla­te­go, że był to dla oboj­ga je­dy­ny spo­sób, aby zła­go­dzić na­pię­cie i prze­ra­że­nie spo­wo­do­wa­ne nie­ocze­ki­wa­ną i gwał­tow­ną bu­rzą.


  Tam­ta noc była wspa­nia­ła, ale ra­nek już o wie­le mniej. Por­tia pa­ni­ko­wa­ła na myśl, że może stra­cić swą uko­cha­ną pra­cę, a tak­że dla­te­go, że seks z Easto­nem oka­zał się dla niej sil­nym i istot­nym do­świad­cze­niem. A nie mia­ła cza­su na emo­cje ani tym bar­dziej na zwią­zek. Sta­ra­ła się żyć z dnia na dzień, aby tyl­ko ja­koś wyjść na swo­je pod wzglę­dem fi­nan­so­wym. Zwłasz­cza od czte­rech lat, gdy jej brat za­czął stu­dia.


  Ale te­raz nie mia­ła wy­bo­ru. Musi za­pew­nić swo­je­mu dziec­ku przy­szłość i względ­ny do­bro­byt. Chcia­ła, by jego dzie­ciń­stwo róż­ni­ło się od jej wła­sne­go. Jej ro­dzi­ce byli lek­ko­myśl­ni, nie po­tra­fi­li pla­no­wać, za nic mie­li do­bro swo­je­go po­tom­stwa.


  Musi coś z sobą zro­bić. Oczy­wi­ście nie zo­sta­wi te­raz sze­fa, bez jej po­mo­cy nie dał­by so­bie rady. Po­ło­ży­ła rękę na wciąż jesz­cze pła­skim brzu­chu. Ty­po­wy strój ba­da­cza te­re­no­we­go – luź­ny T-shirt i szor­ty bo­jów­ki – no­si­ła za­wsze w wer­sji nie­na­gan­nie wy­pra­so­wa­nej.


  – Mo­żesz po­świe­cić mi bar­dziej na lewo? – wy­rwał ją z za­my­śle­nia mę­ski głos.


  – Ja­sne. O ile?


  – No, na lewo.


  Jak zwy­kle mało kon­kret­nie. Wprost ko­cha­ła ta­kie wska­zów­ki.


  – Ale o ile? Dzie­sięć cen­ty­me­trów? Trzy­dzie­ści?


  – Po pro­stu prze­su­waj re­flek­tor, a ja ci po­wiem, kie­dy się za­trzy­mać.


  To już le­piej. Por­tia za­uwa­ży­ła, że za­cho­wa­nia, któ­re nie­gdyś uwa­ża­ła u nie­go za nor­mal­ne, za­czy­na­ją ją co­raz bar­dziej iry­to­wać.


  – Stop.


  A więc dzie­sięć cen­ty­me­trów. Nie moż­na było tego od razu po­wie­dzieć? Wes­tchnę­ła. Była roz­draż­nio­na, mdli­ło ją, w do­dat­ku na­brzmia­łe pier­si bo­la­ły jak cho­le­ra. Po­trze­bu­je na­tych­miast no­we­go więk­sze­go sta­ni­ka.


  – Do­brze go te­raz wi­dzisz?


  – Pra­aawie…


  Za­wsze gdy ro­bił coś waż­ne­go, w nie­co te­atral­ny spo­sób prze­cią­gał sy­la­by. I to też ją w nim po­cią­ga­ło.


  Na­gły trzask roz­darł ci­szę noc­ną. Por­tia pa­trzy­ła w plą­ta­ni­nę ga­łę­zi, sta­ra­jąc się do­strzec, co się dzie­je. Jak na zwol­nio­nym fil­mie wi­dzia­ła spa­da­ją­ce­go z man­grow­ca Easto­na. Głu­che­mu od­gło­so­wi ude­rza­ją­ce­go o zie­mię cia­ła to­wa­rzy­szy­ło na­głe za­milk­nię­cie chó­ru noc­nych pta­ków. Zu­peł­nie jak­by za­cie­ka­wił je los le­ka­rza.


  Prze­ra­żo­na po­czu­ła, jak drę­twie­ją jej koń­czy­ny. Szyb­ko się jed­nak opa­no­wa­ła. On się nie ru­szał, a w ciem­no­ści nie mo­gła do­strzec, czy od­dy­cha.


  – Easton! – za­wo­ła­ła, bła­ga­jąc w du­chu, by od­po­wie­dział.


  Le­żał pod drze­wem z roz­rzu­co­ny­mi koń­czy­na­mi. Jesz­cze tro­chę, a wy­lą­do­wał­by na ster­czą­cych po­plą­ta­nych ko­rze­niach. Mógł­by się na któ­ryś z nich na­dziać!


  Przy­kuc­nę­ła, żeby mu się przyj­rzeć. Dzię­ki Bogu, od­dy­chał. Wy­czu­ła też mia­ro­wy puls. Nie­ste­ty nie re­ago­wał na jej do­tyk.


  Po­ło­ży­ła mu rękę na ra­mie­niu i de­li­kat­nie nim po­trzą­snę­ła. Tak bar­dzo chcia­ła, żeby nic mu nie było. Po­trze­bo­wa­ła go. A jak coś mu się sta­nie? I tak przy­szłość ry­so­wa­ła się przed nią nie­zbyt ja­sno, a je­że­li w do­dat­ku oj­ciec dziec­ka leży tu przed nią nie­przy­tom­ny i nie wia­do­mo, co z nim bę­dzie? A jak nie zdą­ży mu po­wie­dzieć o cią­ży, a on za­pad­nie w śpiącz­kę? A je­śli…


  A je­śli on otwo­rzy te swo­je błę­kit­ne oczy o od­cie­niu la­pis la­zu­li i bę­dzie na nią pa­trzył tak po szel­mow­sku? Jak wła­śnie te­raz?


  – Nic mi nie jest, ale nie ru­szaj się – wy­mam­ro­tał, uno­sząc pra­wy ką­cik ust w po­ufa­łym uśmiesz­ku.


  Ciem­ne wło­sy wiły mu się wo­kół gło­wy, na któ­rej drob­ne ga­łąz­ki ufor­mo­wa­ły coś w ro­dza­ju ko­ro­ny. Wy­glą­dał jak le­śny bo­żek, mi­to­lo­gicz­ny wład­ca. W do­dat­ku cho­ler­nie sek­sow­ny. Przy­po­mnia­ła jej się spę­dzo­na z nim noc. Jak on ją wte­dy obej­mo­wał…


  Sta­ran­nie uni­ka­ła od tam­te­go cza­su jego do­ty­ku, chcąc po­wró­cić do nor­mal­nej za­wo­do­wej re­la­cji. Aż do chwi­li, gdy od­kry­ła, że nosi jego dziec­ko. Wte­dy wszyst­ko się skom­pli­ko­wa­ło…


  Te­raz chcia­ła­by uciec, wdra­pać się na naj­bliż­sze wy­so­kie drze­wo. Nie wie­dzia­ła, jak dłu­go uda się jej pra­co­wać na od­lu­dziu, w spar­tań­skich wa­run­kach. I w do­dat­ku ukry­wać praw­dę. Czy zdo­ła w tym cza­sie za­ro­bić tyle pie­nię­dzy, by po­tem żyć w mia­rę nie­za­leż­nie? Ogar­nął ją na­gły strach, ale go prze­zwy­cię­ży­ła. Tak jak to ro­bi­ła nie­mal co­dzien­nie w cią­gu ostat­nich ty­go­dni.


  Tak, musi mu po­wie­dzieć. On na to za­słu­gu­je. Ale naj­pierw po­win­na iść do le­ka­rza po­twier­dzić dia­gno­zę. A po­tem wszyst­ko ja­koś się uło­ży.


  Nie bę­dzie ła­two, to praw­da. Jej cia­ło do dziś re­agu­je gwał­tow­nie na każ­de wspo­mnie­nie tam­tej sza­lo­nej nocy, na bli­skość Easto­na, jego za­pach. Jak te­raz. Aż się zwi­ja z po­żą­da­nia.


  Le­żał na ple­cach, wpa­try­wał się w nią ja­sno­nie­bie­skim spoj­rze­niem, do­tknął ko­smy­ka jej wło­sów.


  – Boże, jaka z cie­bie pięk­na ko­bie­ta.


  – Nie mów tak.


  Przy­się­gła so­bie ni­g­dy nie przy­kła­dać do wy­glą­du ta­kiej wagi, jaką przy­kła­da­ła mat­ka.


  – My­ślisz, że to nie­szcze­re? – Na­dal się w nią wpa­try­wał.


  – Może i szcze­re, nie­waż­ne. Nie flir­tuj, weź się do ro­bo­ty. Co z dzię­cio­łem?


  Krzy­wiąc się z bólu, uniósł się, by usiąść. Na szczę­ście upa­dek nie za­szko­dził pta­szy­dłu, to­też Easton dum­nie wy­cią­gnął przed sie­bie zło­żo­ne dło­nie, w któ­rych – jak w gniazd­ku – uchro­nił się rzad­ki okaz fau­ny.


  – Wy­glą­da na to, że nic mu się nie sta­ło, przy­naj­mniej nie w trak­cie tego upad­ku. Mu­si­my go za­wieźć do kli­ni­ki, żeby spraw­dzić, dla­cze­go nie mógł la­tać.


  – Ja po­pro­wa­dzę. Ty na ra­zie nie po­wi­nie­neś. W koń­cu do­pie­ro co spa­dłeś z wy­so­kie­go drze­wa – mó­wi­ła szyb­ko.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Ja­sne, sia­daj za kie­row­ni­cą. Ni­g­dy ci tego nie za­bra­nia­łem.


  – Więk­szość męż­czyzn lubi pro­wa­dzić sa­me­mu – od­par­ła, ma­jąc na my­śli wła­sne­go ojca, któ­ry uwa­żał, że mat­ka jest zbyt roz­tar­gnio­na i nie moż­na ufać jej jako kie­row­cy.


  Wsta­ła, otrze­pu­jąc spodnie z li­ści.


  – Ja nie je­stem taki jak więk­szość. Ale słusz­nie za­uwa­ży­łaś, wła­śnie za­li­czy­łem upa­dek z drze­wa – po­wie­dział, zdej­mu­jąc z sie­bie reszt­ki drob­nych ga­łą­zek.


  Por­tia mia­ła na­dzie­ję, że pro­wa­dze­nie po­tęż­nej pół­cię­ża­rów­ki wy­mu­si na niej sku­pie­nie i opa­no­wa­nie. A tego po­trze­bo­wa­ła te­raz naj­bar­dziej na świe­cie.


  – Nie­zły z cie­bie kie­row­ca – stwier­dził. – Ja pro­wa­dzę go­rzej, na­wet je­śli nie za­li­czy­łem przed­tem lą­do­wa­nia na tył­ku po po­ła­ma­niu kil­ku ga­łę­zi.


  – Se­rio? Nie znam fa­ce­ta, któ­ry był­by w sta­nie przy­znać się do cze­goś ta­kie­go – po­wie­dzia­ła, po­pra­wia­jąc jed­ną ręką nie­sfor­ny ko­smyk wło­sów, któ­ry wy­mknął się z koń­skie­go ogo­na. Po­rzą­dek musi być.


  – W ta­kim ra­zie je­stem bar­dziej ufny niż inni. – Uśmiech­nął się fi­lu­ter­nie.


  – Albo mniej aro­ganc­ki – od­par­ła, uno­sząc brwi.


  – Chy­ba tak – po­wie­dział, sia­da­jąc na miej­scu pa­sa­że­ra. – Pro­si­łaś mnie o roz­mo­wę. Te­raz mamy urwa­nie gło­wy z tym dzię­cio­łem, ale w dro­dze po­wrot­nej mo­że­my po­ga­dać na spo­koj­nie. O czym chcia­łaś roz­ma­wiać?


  Po­wie­dzieć mu te­raz o cią­ży, ot tak? Ina­czej to so­bie wy­obra­ża­ła. Sama chcia­ła­by wy­brać oko­licz­no­ści, w któ­rych to na­stą­pi. Nie kie­dy ma się pod opie­ką ran­ne dzi­kie stwo­rze­nie. A obok sie­bie sek­sow­ne­go po­tur­bo­wa­ne­go fa­ce­ta.


  – To chy­ba nie jest naj­lep­szy mo­ment.


  – Dla­cze­go? Je­śli to waż­na spra­wa, mów od razu.


  – Te­raz mu­si­my za­jąć się obo­wiąz­ka­mi – od­par­ła, za­ci­ska­jąc usta.


  Nie może go we wszyst­kim słu­chać. Jej mat­ka uza­leż­ni­ła się to­tal­nie od męż­czy­zny i co? Fa­cet jako ban­krut skoń­czył w wię­zie­niu, a ona zo­sta­ła z ni­czym. Por­tia przy­się­gła so­bie, że nie za­an­ga­żu­je się w ża­den zwią­zek, do­pó­ki nie usa­mo­dziel­ni się fi­nan­so­wo. Ni­g­dy też się u ni­ko­go nie za­dłu­ży. Nie do­pusz­cza­ła do sie­bie my­śli, że jako sa­mot­nej mat­ce bę­dzie jej trud­niej speł­nić te dane sa­mej so­bie obiet­ni­ce.


  – Czy to spra­wa oso­bi­sta? – za­py­tał, mru­żąc oczy.


  – Tego nie po­wie­dzia­łam.


  – Czy do­ty­czy nocy sprzed sze­ściu ty­go­dni, kie­dy sza­la­ła tro­pi­kal­na bu­rza? – Po jego twa­rzy prze­mknął ła­ko­my uśmie­szek.


  Nie­złą ma fa­cet in­tu­icję. Tym bar­dziej trze­ba się mieć na bacz­no­ści.


  – Nie mów­my o tym te­raz.


  – Od sa­me­go po­cząt­ku nie chcia­łaś o tym roz­ma­wiać. Kie­dy przyj­dzie na to czas? Wi­dzę, że strasz­nie upar­ta z cie­bie isto­ta.


  Wie­dzia­ła, że nie może od­wle­kać tej roz­mo­wy w nie­skoń­czo­ność, ale te­raz wciąż była zde­ner­wo­wa­na jego upad­kiem. I wo­la­ła naj­pierw po­twier­dzić cią­żę u le­ka­rza, a do­pie­ro po­tem od­być roz­mo­wę, któ­ra z pew­no­ścią wy­wró­ci jej ży­cie do góry no­ga­mi.


  Zga­dza się, chcia­ła od­wlec ten mo­ment. Bo gdy tyl­ko po­wie Easto­no­wi o dziec­ku, bez­pow­rot­nie utra­ci wy­łącz­ność na kon­tro­lę nad swo­im ży­ciem.


  Dok­tor Easton Lo­ur­des od­chy­lił opar­cie do tyłu. W gło­wie cią­gle mu się krę­ci­ło. Głów­nie z po­wo­du upad­ku, ale rów­nież przez sie­dzą­cą obok ko­bie­tę i wspo­mnie­nie chwil, gdy z za­mknię­ty­mi ocza­mi chło­nął jej bli­skość. Gdy dwa lata temu za­czę­ła z nim pra­co­wać, od razu po­dej­rze­wał, że jej uła­dzo­na po­wierz­chow­ność kry­je ogni­sty tem­pe­ra­ment. Ale aż do nocy spę­dzo­nej z nią w cza­sie bu­rzy nie miał po­ję­cia, czym może być ogień!


  Por­tia Soto. Naj­le­piej zor­ga­ni­zo­wa­na se­kre­tar­ka i asy­stent­ka na świe­cie. Ko­bie­ta, któ­ra aż do nie­daw­na po­tra­fi­ła okieł­znać jego eks­cen­trycz­ną du­szę. Tam­tej na­mięt­nej nocy po­ka­za­ła jed­nak, jak dzi­ka po­tra­fi być, gdy tyl­ko roz­pu­ści te swo­je za­zwy­czaj gład­ko upię­te wło­sy.


  Ale już na­za­jutrz po­now­nie ścią­gnę­ła kar­me­lo­wo­brą­zo­we pa­sma w koń­ski ogon. Jesz­cze cia­śniej­szy niż zwy­kle.


  Po­trze­bo­wał se­kre­tar­ki. Jego fir­ma The Lo­ur­des Fa­mi­ly Wil­dli­fe Re­fu­ge szyb­ko zdo­by­ła mię­dzy­na­ro­do­we uzna­nie jako ośro­dek ba­dań i dzia­łań ma­ją­cych na celu ra­to­wa­nie gi­ną­cej przy­ro­dy. On kie­ro­wał stro­ną na­uko­wą, a kon­tak­ta­mi ze­wnętrz­ny­mi mia­ła się zaj­mo­wać jego asy­stent­ka. Tak więc mu­siał mieć se­kre­tar­kę. Ale chciał tak­że mieć ją, Por­tię. Jak to po­go­dzić?


  Gdy­by tyko ro­zu­miał świat lu­dzi tak do­brze, jak zwie­rzę­ta. Dzie­ciń­stwo spę­dził z bo­ga­ty­mi, wę­dru­ją­cy­mi po świe­cie ro­dzi­ca­mi. Po­znał wie­le stwo­rzeń, tak­że naj­dziw­niej­szych. Pod­pa­try­wał je, uczył się ich bez­słow­ne­go nie­pi­sa­ne­go ję­zy­ka. Ni­g­dy jed­nak nie na­uczył się na­wią­zy­wa­nia kon­tak­tów z ludź­mi spo­za krę­gu jego naj­bliż­szych – ro­dzi­ców i star­sze­go bra­ta. Gdy tyl­ko za­czy­nał się z kimś za­przy­jaź­niać, jego ro­dzi­na pa­ko­wa­ła wa­liz­ki i prze­no­si­ła w inne, za­zwy­czaj jesz­cze bar­dziej eg­zo­tycz­ne miej­sce.


  Easton po­ru­szył szy­ją, coś mu za­chro­bo­ta­ło w krę­go­słu­pie i na­pię­cie zwią­za­ne z wy­pad­kiem ustą­pi­ło. Wy­pro­sto­wał się więc, żeby móc na nią pa­trzeć. Że­lo­wy la­kier na pa­znok­ciach Por­tii nie stra­cił nic ze swo­jej do­sko­na­ło­ści. Dło­nie mia­ła pra­wi­dło­wo uło­żo­ne na kie­row­ni­cy ma­syw­ne­go auta. Każ­dy in­struk­tor na­uki jaz­dy mógł­by być z niej dum­ny. Jej brą­zo­we sar­nie oczy z uwa­gą śle­dzi­ły dro­gę.


  Dzia­ła w prze­my­śla­ny spo­sób, tak na­le­ża­ło­by jego zda­niem okre­ślić Por­tię. Roz­sąd­na i za­wsze na miej­scu. Ale jest też w niej dzi­kość, nad któ­rą w peł­ni zresz­tą pa­nu­je.


  Mimo wy­glą­du ko­bie­ty, któ­ra do­pie­ro co wy­szła od ma­ni­kiu­rzyst­ki, do­brze pa­so­wa­ła do oto­cze­nia, ja­kim był stwo­rzo­ny przez jego ro­dzi­nę re­zer­wat dzi­kich zwie­rząt. Easton wniósł do tej ini­cja­ty­wy swo­je kwa­li­fi­ka­cje na­ukow­ca i we­te­ry­na­rza, spe­cja­li­sty od eg­zo­tycz­nej fau­ny, a jego brat Xan­der zaj­mo­wał się za­rzą­dza­niem i po­zy­ski­wa­niem fun­du­szy.


  Bo ra­to­wa­nie gi­ną­cych ga­tun­ków wy­ma­ga wie­lu dzia­łań na ni­wie to­wa­rzy­skiej, jak rów­nież od­naj­dy­wa­nia się w świe­cie po­li­ty­ki. Spo­kój i opa­no­wa­nie Por­tii oraz jej zdol­no­ści or­ga­ni­za­cyj­ne sta­no­wi­ły tu, jak twier­dził Xan­der, nie­oce­nio­ne wspar­cie. A Easto­no­wi po­zo­sta­wa­ło je­dy­nie raz na kil­ka mie­się­cy wbić się w smo­king i ucze­nie dys­ku­to­wać w waż­nym gro­nie na ulu­bio­ne na­uko­we te­ma­ty.


  Więk­szość cza­su mógł więc spę­dzać w te­re­nie, w prak­ty­ce ra­tu­jąc kon­kret­ne zwie­rzę­ta i pro­wa­dząc ba­da­nia. Dzię­ki Por­tii i ro­dzin­nej za­sob­no­ści mógł się zaj­mo­wać tyl­ko tym, co na­praw­dę lu­bił ro­bić.


  A chciał się tym zaj­mo­wać ra­zem z Por­tią.


  Prze­niósł wzrok z jej twa­rzy na oświe­tlo­ną ła­god­nym żół­tym świa­tłem dro­gę do kli­ni­ki. Re­zer­wat roz­cią­gał się na prze­strze­ni kil­ku hek­ta­rów na Key Lar­go, nie­wiel­kiej wy­sep­ce ar­chi­pe­la­gu na po­łu­dnie od Flo­ry­dy. Za­ło­że­nie go było we­dług Easto­na ko­niecz­no­ścią w ob­li­czu na­ra­sta­ją­cej urba­ni­za­cji i ma­so­we­go ru­chu tu­ry­stycz­ne­go.


  Był wiel­kim szczę­ścia­rzem. Każ­dy dzień przy­no­sił mu speł­nie­nie ma­rzeń. Re­ali­zo­wał swo­ją au­ten­tycz­ną pa­sję we­te­ry­na­rza z po­wo­ła­nia. Bo­ga­ta ro­dzi­na to do­praw­dy bło­go­sła­wień­stwo losu. Nie trze­ba pra­co­wać dla pie­nię­dzy, moż­na po­zwo­lić so­bie na luk­sus kie­ro­wa­nia się do­brem ogó­łu i in­stynk­tem nie­sie­nia po­mo­cy.


  Por­tia była ide­al­ną asy­stent­ką – upo­rząd­ko­wa­na, od­da­na pra­cy. Ko­goś ta­kie­go po­trze­bo­wał wol­ny duch, za ja­kie­go uwa­żał się Easton. Ale jako męż­czy­zna pra­gnął jej i to po­wo­do­wa­ło, że ich współ­pra­ca sta­wa­ła się co­raz to więk­szym wy­zwa­niem.


  Daw­niej ja­koś uda­wa­ło mu się ode­rwać od niej wzrok oraz my­śli i wró­cić do pra­cy. Ale od kil­ku ty­go­dni było ina­czej. Jej obec­ność go roz­pra­sza­ła. Cią­gle po­ja­wia­ło się w jego my­ślach wspo­mnie­nie tam­tej nocy. Mo­gło­by się zda­rzyć, że miał­by dwie w jed­nej: su­per­se­kre­tar­kę i cu­dow­ną ko­chan­kę jed­no­cze­śnie. Ale nie z Por­tią ta­kie nu­me­ry. Ja­sno dała mu do zro­zu­mie­nia, że nie za­pra­sza go po­now­nie do łóż­ka. Wy­sła­ła na­wet w tej spra­wie po tam­tej nocy krót­kie­go ese­me­sa i nie od­po­wia­da­ła na żad­ne za­czep­ki, o ile nie do­ty­czy­ły obo­wiąz­ków służ­bo­wych.


  A jemu na każ­de wspo­mnie­nie by­cia z nią ser­ce za­czy­na­ło bić jak osza­la­łe. Cóż, trze­ba je ja­koś uspo­ko­ić.


  – My­ślisz, że ptak zła­mał so­bie skrzy­dło? – ode­zwa­ła się Por­tia.


  – Być może, trze­ba bę­dzie je prze­świe­tlić – od­parł roz­cza­ro­wa­ny ofi­cjal­nym to­nem jej py­ta­nia.


  – Cie­szę się, że bę­dzie­my mo­gli mu po­móc.


  Do bólu kon­kret­na, sku­pio­na na pra­cy. Jak zwy­kle. Ani śla­du cze­goś bar­dziej oso­bi­ste­go.


  Za­par­ko­wa­ła. Gdy od­wró­ci­ła się do nie­go, doj­rzał w jej twa­rzy coś w ro­dza­ju tro­ski. Czyż­by na­praw­dę aż tak mar­twił ją jego upa­dek?


  Tak bar­dzo chciał po­czuć do­tyk jej na­giej skó­ry, po­gła­dzić dło­nią te cu­dow­ne krą­gło­ści. Choć gdy te­raz omiótł wzro­kiem jej biust, wy­dał mu się ob­fit­szy niż pół­to­ra mie­sią­ca temu. Czyż­by coś źle za­pa­mię­tał? A może ta mrocz­na noc po­śpiesz­ne­go zbli­że­nia w ogó­le myl­nie utrwa­li­ła mu się w pa­mię­ci? Może wszyst­ko prze­bie­gło ina­czej?


  Po­czuł, że prze­strzeń mię­dzy nimi sta­je się dusz­na, na­ła­do­wa­na elek­trycz­no­ścią. W jej oczach do­strzegł iskier­kę. Zro­bi wszyst­ko, by z tej iskry roz­go­rzał pło­mień.


  Po­ca­ło­wał ją. Boże, zro­bił to, cho­ciaż nie chciał jej wy­stra­szyć. Ale, cho­le­ra, to było wspa­nia­łe. Ujął jej twarz w dło­nie. Przez uła­mek se­kun­dy wy­da­wa­ło mu się, że odda mu po­ca­łu­nek. Ale nie. Cof­nę­ła się śmier­tel­nie bla­da, otwo­rzy­ła drzwi i nie tyle wy­sia­dła, co wy­sko­czy­ła z sa­mo­cho­du z pręd­ko­ścią bły­ska­wi­cy. Za­nim zdą­żył otwo­rzyć usta, by co­kol­wiek po­wie­dzieć.


  Ten fa­cet ma wy­jąt­ko­wą zdol­ność przy­pra­wia­nia jej o skur­cze żo­łąd­ka. Za­wsze tak było, a co do­pie­ro te­raz, kie­dy jest w cią­ży. Wszyst­ko się w niej do­słow­nie prze­wra­ca do góry no­ga­mi.


  Gdy wy­ska­ki­wa­ła z sa­mo­cho­du, omal się nie po­śli­znę­ła. W brzu­chu jej za­bul­go­ta­ło, za­czę­ło dła­wić w gar­dle. Bocz­nym wej­ściem wbie­gła do kli­ni­ki i po­śpiesz­nie uda­ła się do swo­je­go biu­ra przy re­cep­cji. Opar­ła się ple­ca­mi o ścia­nę i po­wo­li osu­nę­ła na pod­ło­gę, za­sta­na­wia­jąc się, czy po­win­na pę­dzić do to­a­le­ty, czy też zo­stać tu w bez­ru­chu. A nuż się wszyst­ko uspo­koi.


  Tak, ta dru­ga opcja jest lep­sza. Kil­ka­krot­nie za­czerp­nę­ła po­wie­trza, sta­ra­jąc się sku­pić wzrok na naj­bliż­szym oto­cze­niu. Co za szczę­ście, że za­zwy­czaj gwar­na kli­ni­ka jest te­raz pra­wie pu­sta. We­te­ry­na­ryj­ni pa­cjen­ci uło­że­ni do snu, per­so­nel roz­szedł się do do­mów. Świet­nie, nie bę­dzie świad­ków jej nie­dy­spo­zy­cji.


  Usły­sza­ła, jak ktoś otwie­ra drzwi do sza­fy z za­opa­trze­niem. Z tru­dem prze­łknę­ła śli­nę i po­czu­ła nowy przy­pływ mdło­ści. Ktoś uchy­lił drzwi przy­le­głe­go ga­bi­ne­tu. Mau­re­en. Asy­stent­ka Easto­na do spraw na­uko­wych, jed­no­cze­śnie bra­to­wa. Po­dob­nie jak Easton czę­sto za­ry­wa noce, byle tyl­ko po­móc zwie­rzę­tom.


  Ma w ręku pod­kład­kę do pi­sa­nia z kart­ka­mi, za ucho za­tknę­ła dłu­go­pis. Wi­docz­nie robi in­wen­ta­ry­za­cję. Za­wsze trze­ba dbać, żeby ni­cze­go nie za­bra­kło, a w se­zo­nie hu­ra­ga­nów sta­je się to szcze­gól­nie waż­ne. Tro­pi­kal­na bu­rza sprzed kil­ku ty­go­dni była nie­chyb­nym zwia­stu­nem dal­szych gwał­tow­nych zmian po­go­dy. Dla prze­trwa­nia re­zer­wa­tu i kli­ni­ki pla­no­wa­nie wszyst­kich do­staw sta­je się w tych wa­run­kach spra­wą klu­czo­wą.


  A co bę­dzie z pla­no­wa­niem w jej, Por­tii, ży­ciu oso­bi­stym? Jesz­cze raz głę­bo­ko ode­tchnę­ła, by się uspo­ko­ić. W tym mo­men­cie ru­do­wło­sa kę­dzie­rza­wa Mau­re­en za­uwa­ży­ła ją i po­de­szła bli­żej. Przy­kuc­nę­ła przy Por­tii i ba­daw­czo przy­glą­da­ła się jej zie­lo­ny­mi ocza­mi.


  – Do­brze się czu­jesz? – spy­ta­ła lek­ko śpiew­nie, z ir­landz­ka.


  – W po­rząd­ku. Po pro­stu za­po­mnia­łam zjeść lunch i tro­chę krę­ci mi się w gło­wie. Pew­nie spadł mi po­ziom cu­kru.


  – Za dużo pra­cu­jesz – stwier­dzi­ła Mau­re­en, szpe­ra­jąc w szu­fla­dzie, gdzie trzy­ma­ła wszel­kie pro­duk­ty „ra­tun­ko­we”: sło­ne pa­lusz­ki, ba­to­ny ener­ge­tycz­ne i cu­kier­ki eu­ka­lip­tu­so­we. Po­da­ła Por­tii pacz­kę kra­ker­sów. Por­tia chwy­ci­ła ją drżą­cą ręką i, otwie­ra­jąc, za­sta­na­wia­ła się nad od­po­wie­dzią.


  – Lu­bię moją pra­cę – po­wie­dzia­ła wresz­cie.


  Nie do koń­ca było to praw­dą. Cie­szy­ła ją sto­sun­ko­wo wy­so­ka pen­sja i ży­cie w wol­no­sto­ją­cej jed­no­izbo­wej cha­cie, ale wła­ści­wie chcia­ła zo­stać na­uczy­ciel­ką. Z tym, że na ra­zie musi za­ra­biać na edu­ka­cję bra­ta i za­osz­czę­dzić co nie­co na wła­sne stu­dia…


  Na któ­re zresz­tą ni­g­dy nie pój­dzie. Za­brak­nie jej cza­su na speł­nie­nie wła­snych ma­rzeń. Musi my­śleć o bra­cie i o dziec­ku. Na­wet gdy­by po­dwo­jo­no jej wy­na­gro­dze­nie, nie zdą­ży­ła­by się nim na­cie­szyć. Musi prze­cież wy­znać wszyst­ko Easto­no­wi. A wte­dy źró­deł­ko pew­nie wy­schnie…


  Nie cier­pia­ła kal­ku­lo­wać, my­śleć o pie­nią­dzach. Czu­ła się wte­dy po­dob­na do wła­snej mat­ki, któ­ra mia­ła na­tu­rę na­cią­gacz­ki. Ale rze­czy­wi­stość jest jaka jest. Na przy­kład jak ma się mdło­ści, trze­ba szyb­ko coś zjeść, choć­by i kra­ker­sy.


  Każ­dy kęs dzia­łał uspo­ka­ja­ją­co na jej żo­łą­dek. Przy­naj­mniej na ra­zie.


  – Gdzie jest dok­tor? – spy­ta­ła Mau­re­en.


  – Bada ska­le­czo­ne­go pta­ka, któ­re­go uda­ło mu się ura­to­wać.


  Tak przy­naj­mniej się Por­tii wy­da­wa­ło. W koń­cu opu­ści­ła go w znacz­nym po­śpie­chu.


  Jak on miał czel­ność tak ją po pro­stu po­ca­ło­wać? A co wię­cej, jak ona mo­gła do tego do­pu­ścić? Jesz­cze se­kun­da, a od­da­ła­by mu po­ca­łu­nek! Gdzie się po­dzia­ło jej opa­no­wa­nie, sa­mo­kon­tro­la, zdro­wy roz­są­dek?


  Mau­re­en po­da­ła jej wil­got­ną chu­s­tecz­kę hi­gie­nicz­ną. Na jej pal­cu bły­snął dia­men­to­wy pier­ścio­nek. Nie­daw­no po­ślu­bi­ła Xan­de­ra, bra­ta Easto­na.


  – Pro­szę.


  – A po co mi to? – spy­ta­ła Por­tia zmie­sza­na.


  – Po­bru­dzi­łaś so­bie łok­cie i ko­la­na.


  Spraw­dzi­ła i za­czer­wie­ni­ła się na wspo­mnie­nie, jak klę­cza­ła na zie­mi przy Easto­nie. Byli tak bli­sko sie­bie… Nie za­mie­rza­ła jed­nak ni­ko­mu o tym opo­wia­dać.


  Jak na iro­nię i chy­ba tyl­ko po to, by zro­bi­ło jej się jesz­cze bar­dziej głu­pio, przez otwar­te drzwi wkro­czył Easton, przy­ci­ska­jąc do pier­si ran­ne­go dzię­cio­ła.


  – Po­móc ci? – spy­ta­ła go Mau­re­en.


  – Dam so­bie radę. – Po­krę­cił gło­wą. – Rób­cie swo­je – do­dał, kie­ru­jąc się w stro­nę ga­bi­ne­tu, gdzie stał rent­gen.


  – Wy­glą­dasz mi na oso­bę, któ­ra świet­nie na­da­je się do pra­cy biu­ro­wej – ode­zwa­ła się Mau­re­en, gdy jego kro­ki uci­chły. – Za­sta­na­wiam się, dla­cze­go przy­ję­łaś tę pra­cę.


  Mau­re­en zna­na była z tego, że nie owi­ja­ła w ba­weł­nę. Por­tia jed­nak te­raz za­sta­na­wia­ła się, czy po­win­na od­po­wie­dzieć szcze­ro­ścią na szcze­rość.


  – Pła­cą mi wię­cej niż przy­zwo­icie. No i miej­sce jest cu­dow­ne.


  Czy w uszach Mau­re­en za­brzmia­ło to rów­nie sła­bo jak w jej wła­snych? Nie­waż­ne. W koń­cu to praw­da. Po­trze­bu­je pie­nię­dzy i dar­mo­we­go lo­kum, by za­osz­czę­dzić jak naj­wię­cej. Jej żo­łą­dek wy­ko­nał ko­lej­ne sal­to, się­gnę­ła więc po kra­ker­sa. Ty­po­wo szpi­tal­ny za­pach za­czął ją na­gle draż­nić, choć przed­tem w ogó­le jej nie prze­szka­dzał.


  – Pła­cą tak do­brze, bo po­przed­nie asy­stent­ki nie wy­trzy­my­wa­ły pra­cy z eks­cen­trycz­nym sze­fem w nie­kon­wen­cjo­nal­nych go­dzi­nach. Albo pró­bo­wa­ły go po­de­rwać. A ty ja­koś zno­sisz to wszyst­ko. Po­ma­gasz mu przy zwie­rzę­tach, sprzą­tasz jego biu­ro i ga­bi­net, jeź­dzisz w te­ren. Cho­ciaż nie wy­glą­da, żeby był w two­im ty­pie.


  – A jaki jest mój typ? – spy­ta­ła Por­tia, sztyw­nie­jąc i wgry­za­jąc się w ko­lej­ne­go kra­ker­sa.


  – Moja od­zyw­ka była aro­ganc­ka? Prze­pra­szam, je­śli tak to od­czu­łaś.


  – Nie. Po pro­stu je­stem cie­ka­wa, bo… A zresz­tą nie­waż­ne.


  Por­tia sta­ra­ła się, by jej py­ta­nie za­brzmia­ło nie­win­nie, ale w isto­cie chcia­ła wy­ba­dać, czy Mau­re­en do­my­śla się, że mię­dzy nią a Easto­nem do cze­goś do­szło.


  – Wi­dzia­ła­bym cię u boku do­brze wy­cho­wa­ne­go świa­tow­ca, ja­kie­goś biz­nes­me­na lub zna­ko­mi­te­go uczo­ne­go. Ale prze­cież sama je­steś w sta­nie po­kie­ro­wać swo­im ży­ciem uczu­cio­wym. Opo­wiedz mi, jaki jest twój typ? A może ko­goś już masz? Ja­kie­goś dżen­tel­me­na?


  Dżen­tel­me­na? Czas na zmył­kę.


  Por­tia unio­sła brwi i prze­wró­ci­ła ocza­mi. Tyle mo­gła zro­bić, by dać do zro­zu­mie­nia, że ab­so­lut­nie z ni­kim nie jest zwią­za­na. Jed­ną z jej klu­czo­wych umie­jęt­no­ści za­wsze była zmia­na te­ma­tu, gdy tyl­ko roz­mo­wa wkra­cza­ła na nie­bez­piecz­ne tory.


  – Le­piej ty mi opo­wiedz, co za­mier­za­cie w kwe­stii po­dró­ży po­ślub­nej.


  Do­bra przy­nę­ta na ha­czy­ku.


  Mau­re­en i Xan­der odło­ży­li swój mio­do­wy mie­siąc na póź­niej, bo do­pie­ro po ślu­bie zo­rien­to­wa­li się, ile na­praw­dę dla sie­bie zna­czą. Po­cząt­ko­wo mia­ło to być mał­żeń­stwo z wy­ra­cho­wa­nia (on po­trze­bo­wał żony, któ­ra za­opie­ko­wa­ła­by się jego cór­ką, a ona oby­wa­tel­stwa), któ­re nie­spo­dzie­wa­nie za­owo­co­wa­ło wiel­ką mi­ło­ścią.


  – Ja już nie mogę się do­cze­kać, Por­tia. Trud­no bę­dzie zo­sta­wić Rose na dwa ty­go­dnie, ale prze­cież zaj­mą się nią dziad­ko­wie.


  Rose. Słod­ka ja­sno­wło­sa có­recz­ka Xan­de­ra. Ku­zyn­ka nie­na­ro­dzo­ne­go jesz­cze dziec­ka Por­tii. Na­gle z całą mocą do­tar­ło do niej, że jej dziec­ko i Rose będą ro­dzi­ną. Po­ło­ży­ła rękę na brzu­chu. Po­czu­ła się zwią­za­na z tym miej­scem i z tą ro­dzi­ną, na do­bre i na złe.


  Jej brat też jest z nią zwią­za­ny, choć miesz­ka w Pen­sa­co­li na Flo­ry­dzie, gdzie wkrót­ce za­cznie ostat­ni rok col­le­ge’u. Wspie­ra go ciot­ka, ale ta moc­no już star­sza dama le­d­wo wią­że ko­niec z koń­cem. I tak zro­bi­ła wie­le, przyj­mu­jąc pod swój dach trzy­na­sto­let­nią Por­tię i za­le­d­wie sied­mio­let­nie­go Mar­shal­la, gdy ich nad­uży­wa­ją­ca al­ko­ho­lu mat­ka do­ro­bi­ła się ostrej nie­wy­dol­no­ści wą­tro­by.


  Tak więc te­raz Por­tia musi utrzy­mać swo­ją ro­dzi­nę. Wli­cza­jąc w to dziec­ko, któ­re nie­ocze­ki­wa­nie ma się po­ja­wić na świe­cie. Za­krę­ci­ło jej się w gło­wie.


  – Na pew­no do­brze się czu­jesz? – spy­ta­ła za­nie­po­ko­jo­na Mau­re­en.


  – Mia­łam cięż­ki dzień. Je­stem głod­na i wy­czer­pa­na. To wszyst­ko.


  Musi się wziąć w garść. Za­dbać o ja­kieś luź­niej­sze ciu­chy. Iść do le­ka­rza i prze­ko­nać się, że z cią­żą wszyst­ko jest w po­rząd­ku. I zro­bić ja­kiś plan na przy­szłość.


  Zbyt dużo kosz­to­wa­ło ją wy­bi­cie się na nie­za­leż­ność, by się te­raz pod­dać. Obo­jęt­ne jak bar­dzo po­cią­ga­ją­cy może się wy­da­wać Easton.
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